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Religia.
Żywot świętóy Katarzyny, Panny 

i Męczenniczki.
(D okończen ie . )

W idząc Maksencyusz, iź Katarzyny 
żaden z mędrców przekonać nie mógł, 
uciekł się do prośby i “obietnic, mówiąc : 
leżeli uczcisz bogi raoie, państwo z to­
bą podzielę. — A  ona mówiła: jj Nie 
miey nadziei żadnćy o mnie, aby mnie 
co odmienić miało. Chrześciaaką iestem 
i oblubienicą Chrystusową; lego sobie mara 
za naydroźszą rzecz na świecie, Iemum dzie­
wictwo moie poświęciła.^ — Cesarz zaś iey 
odpowiedział: Tedyć będę musiał to twoie, 
tak piękne iako purpura ciało, drapać i 
męczyć kazać.— N a co Katarzyna : jiCzyń 
co chcesz; to ciało drapać będziesz, które 
się tćż samo rozsypie; a przez te męki 
zjednasz mi w ielką zapłatę i na dworze 
twoim wiele ich uwierzy w Chrystusa, i 
z niemi do onćy niebieskićy łożnicy póy- 
dę.“ — T edy ią  rzemieniami ibiczmi okru­
tnie przez dwie godziny siec kazał. P ły ­
nęła zewsząd krew, lud płakał, a Pan­
na, iakohy kamienne ciało miała, nic się na 
sercu nie mieniła, ochotnie męki ponosząc; 
potem ją  na dni dwanaście wtrącił do wię­
zienia i głodem morzyć kazał, rozmyśla­
jąc, iakieby jeszcze męczeństwo zadawać 
iey mógł.

A  żona cesarska, A ugusta, słysząc o 
świętey Katarzynie i w sercu ią miłuiąc, 
iiu ż  w tego C hrystusa, któremu ona świa­
dectwo daw ała, taiemnie wierząc, pra­
gnęła bardzo rozmowy iey, do którćy 
przez boiaźń i zakaz srogiego męża swe­
go przyiść nie mogła. Zwierzyła sig 
myśli swey Porfiry uszowi hetmanowi, i 
ten ią obiecał wprowadzić do Katarzyny, 
co też, straż przekupiwszy, dokazał. la ­
ka tam radość, iakie pocieszaiące rozmo­
wy b y ły , gdy się iey Cesarzowa napa­
trzyć, i kazaniom ićy o C hrystusie, o 
wzgardzie świata tego, i dobrach onych 
wiecznych, ugasić nie mogła; trudno to 
wypisać. Mówiła iawnie Cesarzowa: N ie 
żal mi z tobą, sługo boża, nie tylko tego 
państw a, ale i zdrowia dla tego C hry­
stusa, którego sławisz, odstąpić.— A  K a­
tarzyna ićy oznaymiła duchem prorockim, 
iako za Chrystusa trzeciego dnia żywot 
położy, a wielkie w niebie panowanie, ni­
gdy do tego upadającego nie porównane, 
odniesie. — A  ona rzekła: Bardzom iesi 
beiaźliwa, a Cesarz iest okrutny i srogi.' 
Lecz iey Katarzyna mówiła: »Nie bóy 
się! Chrystus wszystkie boiaźni odpę­
dzi, a ciało, ieżeli co troche ucierpi, 
dobrze się to i wiecznie nagrodzi.— A  
wtem tćż Porfiryusz na sercu wzruszony 
i do Chrystusa skłonny, rzek ł: Co mi
da Chrystus, gdy ia weń uwierzę? i Ie -
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mu iuź służyć będę?— Zapytała go Św. 
Panna: jjleźli ksiąg chrześciańskich nie 
czytał ?“—-O a rzekł: Bawiłem się woienną 
zabawą od młodości, o tćmem sig nie 
pytał. — I  opowiadała mu Katarzyna sła­
wę i państwo i dobra one wieczne, które 
są zgotowane dla wybranych Chrystusa, 
których oko nie oglądało i igzyk wielko­
ści ich wymówić nie może.

Z  czego Porfiryusz radość i śmiałość 
biorąc, nie tylko sam, ale i dwieście żoł­
nierzy iego, których wziął był z sobą, 
w Chrystusa uwierzyło. I  wyszli z Ce­
sarzową żegnaiąc Panienkę, tak zapaleni 
miłością Boga swego, iż im żadna śmierć 
straszną być dla niego nie miała. Przez 
one dwanaście dni Chrystus w  widzeniu 
ukazawszy sig wiernćy swey słudze, za­
silał ią na ciele i duszy.

Po upłynionyck dwunastu dniach wy­
wiedziono Katarzynę na sąd. I widzia­
no ią ochoczą i wielką wdzięczność ma­
jącą, a głodem na twarzy nie zmienio­
ną. Przekładał iey Cesarz gładkiemi 
słowy panowanie i rozkoszy, mówiąc: 
Ze mną rozkazywać światu będziesz; nie 
chcićy lakićy piękności swey gubić. Lecz 
ona mówiła: 55Uroda, którą widzisz, zie­
mia iest, procb, i z czasem się mieni, i 
odchodzi iako kwiat więdnieiąc; a dobra 
one, które Chrystus statecznym i cier­
pliwym obiecał, trwaią na w?eki.«— W tćm 
ieden Starosta, zwany Chursasaden, pora­
dził Cesarzowi: Każ zrobić cztery koła
z straszliwemi żelazami i ostremi mieczami 
i nożami, które w oczach iey obracać ka­
żeni ; tedy się ich przelęknie, i na to, co 
ty chcesz, pozwoli, abo zginie. Podobało 
się to okrutnikowi i kazał Katarzynę do 
trzeciego dnia trzymać w więzieniu. Zgo­
towano one koła i wywiedzioną Pannę 
niemi straszono, obracaiąc ie w  ićy 0- 
czach. Ale gdy się przestraszyć nie dała,

uwiązali ią na onych kołach, i iuż ie obra­
cać, a Pannę na wiele części rozsiekać i 
roztargać mieli, gdy wtem Aniół boży 
przyszedł i rozwiązał Katarzynę i koła 
one tak potłukł i skruszył, iż lecące z nich 
drzewa i żelaza wiele pogaństwa pobiły. 
Krzyknął lud wszystek: Wielki iest Bóg 
chrześciański! Stała niewinna Panna ni- 
czćm nie rażona, wstydził się okrutnik, 
a przecie nie opamiętany w swoićy zło­
ści, inne iey męki gotować kazał. '

A  wtem żona cesarza, Augusta, onemi 
cudy, a niewinnością Katarzyny wzru­
szona, nie dbaiąc na własne życie, przy- 
bicżała do męża i wołała nań mówiąc: 
Puść wolno sługę bożą, którey oto koła 
i te żelaza obrazić nie mogły ; bardzo 
szaleiesz, iż przeciw Bogu prawemu wal­
czysz. Ozem rozgniewany Maksencyusz, 
gdy i doinowuiki swoie przeciwne sobie 
miał, zapomniawszy Katarzyny, iad swóy 
na Augustę obrócił, i kazał skrzynię 
wielką przynieść i piersi żony swey 
wiekiem do oney skrzyni przytrzasnąć i 
tak ią długo włóczyć, aż iey srę urwały, 
i ńakoniec kazał ią ściąć. W szystkie te 
męki cierpliwie znosiła dla Chrystusa Ce­
sarzowa, a poddaiąc głowę swoię pod 
miecz, prosiła Katarzyny, aby się za nię 
modliła. — »Idź w pokoiu, odpowiedziała 
iey ; wieeznie z Chrystusem królować bę­
dziesz;« i ściętą została dnia 23. Listopada.

Na którćy śmierć patrząc ów Porfi­
ryusz, niewieściem się męztwem wzbudził, 
i nie chcąc krzywdy czynić płci swoiey, 
aby nad niewiasty boiaźliwszym się być 
nie pokazał, upomniawszy swoie żołnie­
rze i w miłości ie; Cbrystusowśy state­
czne poznawszy, stanął przed Cesarzem, 
mówiąc: lara tćż Chrześcianin i wszy­
scy ci, których widzisz. Na to się prze­
ląkł okrutnik i zawołał: Iużem zginął, 
gdy Porfiryusza, męża dziwnego, tracę, i



rzekł (lo żołnierzy: Iżali wy bogami
gardzicie? A  Porfiryusz rzekł: la , ia-
ko głow a, za nie odpowiadać będę; ze  
mną o tćm mów. A le Cesarz nie do­
puszczając mu nic mówić, zaraz w szy­
stkich na" gardło potępił. I  wzięli koro­
nę wj'znania swego w szyscy aż do iednego.

leszcze  raz mówił M aksencyusz z Sw . 
Katarzyną, ale widząc nieodmienny sta­
tek ićy, osądził ią na śmierć. S z ła  z nią 
wielka zgraia ludzi, a wiele, zwłaszcza  
z  niewiast przednieyszych, płakało nad 
nią; a ona nieustraszoną twarzą w sz y ­
stkim się ku podziwieniu stawiaiąc, nim 
szy ię  podała, taką modlitwę uczyniła: 
„Panie Iezu Chryste, Boże mdy, dziękuię 
tobie, iie ś  postawił na mocnćy skale nogi 
moie i sprawowałeś ścieszki moie. Pro­
szę, ściągniy ręce moie, które na krzyżu 
dla mnie zranione są , a weźmiy duszę, 
którąm ia tobie poświęciła i na wyznanie 
twoie wydała. Pom niy, iżeśmy krew i 
ciało; a tego, cżegoin się z niewiadomo- 
ści przeciw woli twóy dopuściła, niechay 
nie wnoszą na nieodproszony i straszli­
w y  sąd tw óy c i, którzy rzeczy nasze 
przetrząsać będą. Krwią tą, którą w y ­
lewam we krwi twćy, iuż obmyi grzechy 
moie, a ciała m ego, dla ciebie zdrapay 
nego, niech nie widzą nieprzyjaciele twoi. 
W eyrżyi z  wysokości twoićy Panie na 
ten lud stoiący, a day im światłość wia­
domości twoićy, i którzy dla mnie w zy-  
waią imienia twego świętego, day im po­
żyteczne potrzeby ich, aby w e wszystkićm  
chwalebne zostawało imię twoie nawieki.“  
Co gdy wyrzekła, ściętą została, i poda­
nie niesie, że ciało ićy Aniołowie prze­
nieśli na górę Synai i tam ie pogrzebli.

Gospodarstwo domowe.

O k w a s i e ,
D o zarobienia chleba żytniego, iako 

pszennego i jęczmiennego, który my pla­
ckiem zowiemy, bierze się  kwasu. Ten  
robi chleb pulchnieyszym, strawnieyszym, 
a zatćm smacznieyszyiu i pożywnieyszym. 
K was więc iest przyprawą chleba.

Starać się  tu o to trzebs, żeby go ani 
za wiele, ani za mało nie było. D o za­
czynienia kwasu bierze się mąka pośle­
dnia i woda ciepła. W ielu okruchy z prze­
szłego pieczywa do kwasu miesza; to nie 
zaszkodzi. W  ogólności kw as trzecią 
część ciasta zawiera. Kto chce prędko 
piec, więcćy kwasu mieć musi; podobnież 
i do pory roku stósować się  trzeba, la­
tem robi go się  mnićy, zimą w ięcćy, 
chociaż do tćy samćy ilości ciasta. Im 
więcćy wody ciasto w siebie wciąga, tem 
mnićy kwasu się  bierze. .Zaczyniony 
kwas stawia się na ciepłem i spokoynem  
mieyscu i dobrze nakrywa. P o dwuna­
stu godzinach iest iuż dobry. Dobroć ie-  
go poznaie się, gdy iest ciepły, i kiedy 
za dotknięciem go palca, opada. P o  
dwóch dniach zmienia się  iego dobroć, i  
nabiera goryczy. Za  stary kwas mo­
żna odświeżyć, wsypawszy mąki i  nala­
w szy w ody: również się odświeży, posy­
pawszy go po wierzchu solą, lub płachtą, 
w zimnćy wodzie umaczaną, nakrywszy. 
Ciasto takie zaraz po wygnieceniu w piec 
się wsadza. Zanadto stary kwas zepsuie 
chleb. leź li s ię  chleb' pęka, pochodzi to 
nie z  wielości, lecz z starości kwasu.

Inny środek zakiszeuia ciasta są młodzie. 
T e powinny być świeże i mocno pachną­
ce. Świeżość ich i dobroć poznaie się, 
leiąc ie kroplami na gorącą wodę, ie -  
ż e l i p o  wierzchu, iak łóy  roztopiony, na
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aimney wodzie pływaią, są  dobre; złeopa- 
daią na dół. Młodzie z kwasu robią 
chleb pulchnieyszym, lźeyszym i smacz­
niejszym  , - lecz nie tak w ytrzym ałym , 
lak sam kwas lub same młodzie. Mło­
dzie wtenczas się dopiero leią, iak sig 
ciasto z dzieży wyimie. Do pięknego cia­
sta  wigcćy sig zazwyczay młodzi bierze, 
gdyż pośledni i bez młodzi dobrze k i- 
sieie; ale z młodziami smaeznieyszy. Od 
wiele młodzi chleb gorzki, a od spodnich 
placek czarny.

O ciaście, i ego gnieceniu 
i wyrabianiu.

Gdy kwas ukisiał, sypie sig weń mą­
ka, a potem wo3a letnia leie (lepiey za 
zimna, iak za ciepła), i tak długo wyra­
bia , aa mąki nie widać, i żwawo, żeby 
ciasto nie wystygło. W  zimie bierze sig 
ciepleysza woda niż latem; latem mąka 
iest letnia, w izbie dość ciepło, a przytćrn 
przez rgce robotnika prawie aż nadto sig 
wygrzewa. Od wody gorącey ciasto iest 
k le iste , miękkie i chleb się pryszczy. 
D o dobroci chleba i woda się wiele 
przyczynia. Naylepsza iest ta , która i 
do picia zdatna, mydło prędko rozpu­
szcza, przy ogniu sig wnet ogrzewa, lek­
ka, bez zapachu, smaku i koloru, i w któ- 
rćy groch prędko sig uwarzy. Z azw y ­
czay bierze się trzy części mąki, a dwie 

Z a  wiele wody robi w  chlebie
bąble, niesmak i siność. Przylewaiąe 
w ody, co naylepićy potrosze się dzieip, 
nie leie iey się nigdy z góry. I<« lepićv

się ciasto wyrabia, tćm wigcćy wody 
w siebie w ciąga, chleb zaś przezto iest 
bielszy i dłużey świeżość zatrzymuie. —  
Można dobroć i massę chleba powięk­
szyć, biorąc do zarobienia ciasta wodę, 
w którey się otręby albo czarna mąka 
odgotowała. M ąka ta albo otręby, go - 
tuie się na ten cel w kotle, a późniey 
przecedza. Otrąb tych i późnićy użyć mo­
żna dla bydła. — Przyczyniwszy, nakry­
wa się ciasto, żeby latem nie wywaporo- 
w ało, a zimą nie wystygło. Do rusze­
nia potrzebuie latem pół, naydłużey iedney, 
zimą póltory, naywięcey dwóch godzin. 
Ciasto iest ruszone, kiedy, gdy ie sig 
przewróconą ręką naciśnie, zaraz się pod­
n o si.— W yrabiaiąc, robią się naypierw 
bochenki małe, gdyż wigcćy czasu do ru­
szenia potrzebuią. Kiedy parno, wilgo­
tno, trzeba chleb żwawo wygniatać, a 
podczas burzy, wygniótłszy, zaraz w sa­
dzać. Podobnież i chleb jęczmienny za­
raz po wygnieceniu wsadzić należy, gdyż 
wysycha i pęka. —  Chociaż piekarze chle­
ba nie solą, sól iednak nie szkodzi; spra­
wia ona ściśleysze połączenie wody z mąką, 
rohi chleb lźeyszym, smarznieyszyin, nawet 
i masse iego powiększa. —  Zeby chleb 
nie pleśniał, goluie się kwicie zbożowe; 
wodą tą ciasto się zarabia, albo się w nie 
łyżeczka od kawy wody lawendowey wleie.

Florkoski.

Donoszę Szanownej Publiczności, iż jeszcze u umie dostać' można
trzech obrazków rytych na stali, wraz z pięknym tytułem, 

które do K s i ą ż k i  do N a b o ż e ń s t w a ,  zpolecenia Najprzewiehsbuiejszcgo Arcybiskupa 
D u n i n a  u mnie drukowanej, zrobić kazałem.

W W . X X. Proboszczowie chętnie takowe zapisać raczą dla osób, które ich sobie ży­
czyć będą.

Cena: 5 sgr.
Leszno, dnia 24. Grudnia 1842. E rnest Gunther, księgarz i typograf.
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l i t e r a t ur a  pol ska.
DONIESIENIA.

( W szystkie tu następujące dzie* 
E r n e s t a  G u n t h e r  a

N a k ła d e m  k s i ę g a rn i  F ra n c i s z k a  P i l l e r a  i  S p ó łk i  
w ysz ło  d z ie ło  w s p o m n i e ń  i  n a d z ie i  j ę z y k a ,  p o d  ty ­
t u ł e m  !

Szrzeniawa’s
®ortforfc&ungetef)re ber polntfcben 

©praefye.
i. SBtmb. (VIII. uttb 483 @.) gc, 8. fi.mbeig. 1842.

C ena  ca łego  dzieła  w 2 clt to m a c h  5 z r .  30 k r .  m o n .  k o n .  
( D r u g i  t o m  ju z  jes t  p o d  p rassą ,  i  w y jd z ie  n i e ­

z a w o d n ie  w  P a ź d z ie rn ik u  r .  b . )

A u t o r  r o z b ie ra  części m o w y ,  u w aża ją c  je  za ży­
w i o ł y  p l e m i e n i a  ję z y k ie m  p o l s k im  m ó w ią c e g o .  —- 
W p r z e k o n a n i u ,  iż I m ię  w yrazem  i s t o t y ,  a S ło w o  je j  
czynnos 'c i ; P r z y m io t  o z n a c z e n ie m  s ta n u  duszy  i se rca ,  
a dalsze sk łady  m o w y  o b ra z e m  mys'Ii c z ło w ie k a ,  czer ­
p i e  p i e r w o t n e  zasady  w i s to c ie  N a r o d u  p o l s k ie g o ,  
w z n a m i o n a c h  czynnos'ci i  wwłasnos 'c iach  l u d u  je g o .  
P rze ję ty  po tęg ą  g ło su  jego  , w  g ło s ie  s a m y m  szukał 
p i e r w s z e g o  węgla  b u d o w y  języka,  m ie n ią c  go  ty lk o  
szatą p o l o t n ą  m yśli  i  u czuc ia .  W y c h o d z ą c  z p r z e l e ­
w u  tc h n ie n ia  p o  o rg a n a c h  u s t  n a s z y c h  w e d łu g  s ta ­
ł y c h  i p e w n y c h  p r a w id e ł ,  szuka p o w in o w a c tw a  t c h n i e ­
n i u  p o w ie t r z n e m u  z u m y s łem  i  u c z u c ie m ,  p o d s łu c h u ­
jąc ch ęc i  se rca ,  o d g a d u ją c  m y ś l i  l u d u  za g ło se m  jeg o  
w ia ry ,  z a k o n u  i  p raw a .  A słysząc s ta te czn ie  t e n  sam 
g ł o s ,  g dz ie  i  s tan  duszy  p o d o b n y ;  to  sa m o  z u s t  
b r z m i e n i e ,  g dz ie  i p o d o b n e  w z g l ę d y  p o m y s łu ,  sc l iw y- 
t u j e  znaczen ie  szczególne g ło só w ,  i  s ta w ia  nakszta ł t  
t r z m io n a  u j e m n e g o  uczucia  i  m yśl i .

O d tą d  w ie r n y  zasadz ie !  „ K a ż d y  głos w  a b eca d le  
j e s t  w y r a z e m  s ta teczne j  m y ś l i  i  u c z u c i a " ,  r o z b ie ra  
w  p o p rz ó d  : N i e o d m i e n n e  częs'ci m o w y . n a  w o d zy
w y d o b y ty c h  m y ś l i  i  uczuć ze sk ła d u  ich  g łosów , p o ­
sz u k u ją c  r ę k o j m i  w us'ciech l u d u ,  p o t w i e r d z e n i a  z ż y ­
cia d o m o w e g o ,  a p r z e k o n a n ia  w  p ra w a c h  u m y s łu .  
N a s t ę p n ie  p rzechodząc  h u  w y ra z o m  ro z m a ic ie  w ię ­
z io n y m  w p o t o c z n e j  m o w ie ,  w y d o b y w a  c e c h y  I m i e ­
n ia ,  P r z y m io t u ,  S ło w a ,  z i s to ty  c z ło w ie k a ,  a racze j  
d u sz y  tchnącej  j ę z y k ie m  p o l s k i m .  Z  czego  w p r a w ­
dzie  p o w s ta ły  p r a w i d ł a  p o n ie k ą d  w  p rz e k o rz e  z d o -  
m y s ln e m i  d a w n y c h  b a d a c z y ,  a le  z d a n ie m  n a s z e m ,  
p e w n e  i  s t a ł e ,  bo w y w ią z a n e  z u s t  l u d u  ż y jąceg o ,  
w y ś le d z o n e  p o  p i s m a c h  s ta ro ż y tn y c h ,  pos 'w iadczone 
p rz y k ła d a m i  z p o ż y c ia  d o m o w e g o ,  a p r z y t e m  o p a r t e  
n a  o s t r e j  an a l iz ie ,  czy  syn tez ie  sz k o ln e j  d la  l o g ik a ,  
lecz  W o b ja śn ie n ia c h  p r o s t e j  d la  po w s z e c h n o śc i  n i e p i -

i nabyć można przez księgarnie 
w Lesznie i Gnieźnie.j
ś m ie n n e j ,  n a w e t  często p r o s t e j ,  bez  o k r a s y .  B o  cze r ­
p iąc  p r a w d y  z u s t  l u d u ,  p o w o łu je  s ię  n a  w y r o k  l u d u ,  
i  b rzydz i  się w y łu d z a ć  z a le ty  języka  z p o ż y c z o n y c h  
zas ług  l u b  z p o c h le b n e g o  w y s ta w ie n i a  s k a r b ó w , j a ­
k i m i  sąsiada g e n iu s z  u poś le dz i ł .

P r z e k o n a n ie m  j e g o , J ę z y k  p o l s k i  o s w e j  potędze 
s t o i ;  p r a w y  i  s p r a w ie d l iw y  n a w e t  w  p o z o r n y c h  u ł o ­
m n o ś c ia c h  s w o i c h  z s ie b ie  się d o s k o n a l i ł .  N i e  za­

rzecza m u  w p r a w d z ie  p o b r a ty m s tw a ,  a le  g o  osw o-  
adza z c ięża ru  w d z ięcz n o śc i ,  w id ząc  właśnie  w  te rn ,  

co u ło m n o ś c ią  z o w ią ,  b o g a c tw o  m y ś l i ,  m ów czą  z w in ­
ność języka i  czułą pa m ię ć  s w o b o d y  l u b  b i e d y  p rzed -  
chrześc iańsk ie j  p o  dzień  dzis ie jszy  p rz e c h o w a n ą  w d o -  
r y w c z y c h  w y r ą z a c h , m i m o  k l ą tw y  p r z y b y sz o w e g o  
b a łw o c h w a lc o m  w y z n a n ia .  O w s z e m  z p o tę g i  g ło su  
w  o s i e r o c o n y c h  w y r a z a c h  z a w a r te j ,  o b ja w ia  m u  się 
z akon  b a łw o c h w a lc z y  P o l s k i ,  i  b o g o b o jn a  dusza  w y ­
z naw c y  j e g o , co m i m o  przeszczepu  w ia r y  została p a ­
m ię tn ą  p rzeczuc ia  i  g ło s u  n ie g d y ś  g ro ź n e g o  l u b  ł a ­
sk a w e g o  B ó s tw a ,  co za j e g o  p o w o ła n i e m  i  w o lą  w y ­
rab ia ła  z d a w n ą  p o k o r ą  g ło sy  p o to c z n e j  m o w y .  B o ­
g ó w  n a t c h n i e n i e m  u s ta  się o tw a r ły ,  b o g ó w  g ło se m  
język  p r z e m ó w i ł ,  a w z ró s ł  sp rężyną l o s ó w ,  W i a r ą ,  
p o w o ła n ie m  serca  i  d u sz y ,  A le  n i e b a c z n e m u  w y d a  
się p o l u b o w n y m  w y k r ę t e m  języka ,  co ż y w ą  p ra w d ą ,  
a g r a m a t y k o m  w y ją tk ie m .

P o ś w ię c iw s z y  t e d y  k a m ie ń  b ó s t w o m  w  dz ie jach  
z m a r t w i a ł y m , u t w i e r d z a  i c h  p o t ę g ę  p o  g ło s ie  i c h  
I m ie n i a  ; i  za g ło s e m  idąc ,  wyświeca  b io lo g i c z n e  zna­
m i o n a  N a r o d u  s w e g o ,  zaszczytne w  I m i e n i u  p r z o d ­
k ó w ,  sz lach e tn e  w p o t o m s t w i e ,  . c h lu b n e  W s p ó ł c z e ­
s n e m u ;  a p r z y te m  n ie  t racąc n i g d y  z w i d o k u  m o ­
z o ln e g o  s z k o ln ic tw a  w r o z b io rz e  i m i o n ,  w  r o z p o z n a ­
w a n i u  ro d z a jó w ,  k sz ta łcen iu  w y r a z ó w ,  ś le d zen iu  p r a ­
w i d e ł :  w y w o d u ,  p r z e w o d u ,  d e r y w a c y i ,  d e k l in a c y i ,  
k o n ju g a c y i  i  t e m u  p o d o b n e j  t e c h n i k i ,  s trzeże się jak  
n a jm o c n ie j  zm ien iać  z w y k łą  g r a m a ty c e  f o r m ę ,  a p r a ­
g n ie  j e d y n i e  otrząść z n i e j  b a r w ę  p o ż y c z o n ą ,  a  n a ­
tchnąć p o l s k im  ż y w io łe m .

D w ó r  w i e j s k i ,
dzieło poświecone gospodyniom polskim, przy­

datne i osobom w mieście mieszkającymt  
przerobione z  francuzkiego P ani A g l a e  
A  d a n s  o n , z  wielu dodatkami i  zupełnćm 
zastosowaniem do naszych obyczajów i  po-



trzeb  p rze z  P an ią  K a r o l i n ę  z  Potockich  
N a k w  a s k  ą. (W  trzech to m ach ).

Tom I.s Dom wiejski i  je g o  urządzenie• 
Tom II.: Kuchnia wiejska•
Tom III.: R a d y  i  p rzep isy •

Dzieło to w3ch tom ach, od 50 do 60 arkuszy druku 
zawierające, wyjdzie po nowym roku 1843. Pized- 

łata uiszczona w Księgarni Nowej w  Poznaniu naj- 
na S. M ichał 1842 roku , wynosi 15 złot. poi., 

później cena dzieła znacznie podwyższoną będzie.-— 
Nazwiska przedpłatę składających osób w dziele ogło­
szone zostaną. Księgarnia Nowa w Poznaniu zatru­
dnia się w ydaniem  tego dzieła, zbieraniem przed­
p ła t , i do niej należy zgłaszać się j e d y n i e  w tym  
przedm iocie. Nadto kilkanas'cie Dam w różnych czę­
ściach kraju są uproszone również do zbierania przed­
płat. Kto zbierze 10 przedpłat przed Śtym Miclia- 
iem  i odeśle Nowej Księgarni w  Poznaniu pieniądze, 
.będzie m iał praw o do l ig o  eksemplarza d arm o , na 
■co odbierze k w it do odebrania dzieła.

W  księgarni B. B e  l i r a  w B erlin ie co tylko wy­
szła:

Korona męki Pańskiej,
książka, do modlitiuy i  do rozm yślania,  na 

uczczenie męki P an a  naszego Jezusa Chry­
stusa , ku większej czci i  chwale Trójcy  
przenajśw iętszej, ku wychwaleniu niepoka­
lanie poczętej B łogosław ionej M a ry i D zie­
w icy  M atk i B oże j, a  ku zbawieniu B li­
źnich zebrana i  ułożona, a zaw iera jąca: 
R ozpam iętyw ania o męce Pańskiej i  mo­
d litw y  Króla. L e s z c z y ń s k i e g o ,  R o zp a ­
miętywania nitki i  śmierci Chrystusowej i  
M odlitw y S. M l f o n s a  L i g  o r  e go .  —  
K oniec czterech E w anjelii o męce, śmierci 
i zm artwychwstaniu Jezusa C h r y s t u s a j  
tu dzież: N ow y zbiór nabożeństwa co naj­
potrzebniejszego ; w końcu: Ż yw o t świę­
tego Eustachiusza.

(W ydanie ozdobione rycinam i.)
Elegancko broszurowane.

Cena: 10 z ip .» czyli 1 tal. 20 sgr.

C h r y s t u s  P a n  w o b e c  n a s z e g o  w i e k u .  — 
Świadectwo nauki w pomoc prawdzie chrzes'cianskiej, 
Z  francuzkiego P. Roselly de L orgues. 1 vol. 12. 
10 zip., czyli 1 tal. 20 sgr.

Ż y w o  t Ś wi  ę t e g o  D o m i n i k a ,  przez księdza 
Z .K .L aco rd a ire . i vol. 12. 9 zip., czyli 1 tal. 15 sgr.

E l e m e n t a r z  d l a  d z i e c i  p o l s k i c h ,  1 vo l. 8 . 
Z  stoma w text w drukow anym i obrazkami 7 i|( łz łp ., 
eeyli i  tal. 71(2 sgr.

Ten sam z kolorowym i m iedziorytam i, elegancko 
opraw ny. I 3 t | 2  złp., czyli 2 tal. 71/2 sgr.

H i s t o r i a ' e  R u t h e n i c a e  S c r i p t o r e s  e s t e r i  
ł a e c u l i  X V I .  A d n e x a e  s u n t  e p i s t o l a e  J ,  
M o r o n i  h u j u s q u e  n o n d u m  e d i t a e .  C o l l e .  
g i t  e t  a d  v e t e r u m  e d i t i o n u m  f i d e m  e d i -  
d i t  A.  de  S t a r c z e w s k i .  2 vo l. 4to. 36 »łp..

E p i s t o ł a  i n e d i t a  M a t h i l d i s  Suevae, d a t a  
a n n o  1 0 2 7  a u t  1028  ad  M i s e g o n e m  I I . ,  P o- 
l o n i a e  R e g e n t ;  e t  co  m m  e n  t a r i u  s c r i t i c o -  
l i i s t o n c o  - e x e q u i t t u s  i n  earn e’p i s t o l a m ;  
s i v e  V i n d i c a e  ( j u a t u o r  p r i m o r u m  P o l o n i a e  
l a t i n o  C h r i s t i a n  ae r e g u m '  a u c t o r e  P h i l .  
A n t .  D e t h i e r o .  cum 2 tab. 6vo. 6 zip., czyli 
1 talar. r  J

Nakładem k s i ę g a r n i  z a g r a n i c z n e j  (L ib ra irie  
etrangere) w L ipsku  wyszły następujące dzieła i  są 
po wszystkich krajowych i zagranicznych księgarniach 
do nabycia:

Jan Kochanowski w Czarnolesie.
Obrazy z końca XVIgo wieku.

Przez
A utorkę K a r o l i n y  i K r y s t y n y .

2 tomy in 8vo m in ., z ryciną na stali.
Cena: 18 z łp ., czyli tal. 3.

Listy z Zagranicy.
Przez S t e f a n a  W . . .

1 tom i n 8vo m in. Cena: 4 zip. 24 gr., czyli 24 sgr.

Słowa prawdy
dla użytku wszystkich stanów 

zebrał ks. L . N o  w a r a .
1 toin i n 8v o m in . C ena: 4złp. 24g r., czyli 24sgr.

W  księgarni B a u m g a r t n e r  a w  L ipsku włainie 
co wyszły i po wszystkich księgarniach są do nabycia ;

P o d r ó ż e
G U L Ł I W S R A

w n i e z n a j o m e  kraje ,
przez J o n a t h a n a  S w i f t a ,

Polskie wydanie ozdobione 450 drzew orytam i przez 
J . J . G randville z przydaniem Krótkiej wiadomos'ci 
o Swifcie z W altera Scotta przez J . N. Bobrowicza.
2 tomy w w. 8ce. B roszur. Cena: 24złp., czy li  4 tal. s-

Polskie pisma czasowe,
które u E r n e s t a  G u n t h e r  a w Lesznie wciąż w y­
chodzą i  przez wszystkie księgarnie i król. pruskie 
urzędy pocztowe są do nabycia:
P r z y j a c i e l  l u d u ,  czy li: T ygodnik  potrzebnych  

i pożytecznych w iadom ości. Rok dziew iąty .— 
Tom  I ., czyli od L ipca do G rudnia 1842. 9 złp., 
czyli 1 tal. 15 sgr.

P r z e w o d n ik  r o l n ic z o - p r z e m y s ł o w y . Rok V I.
pierwsze półrocze, czyli od L ipca do Grud. 1842, 
9 złp., czyli 1 tal. 15 sgr.

S z k ó ł k a  n i e d z i e l n a . Pismo czasowe, poświę­
cone włościanom. Rok V I. 1812. (52 N ra.)
4 złp., czyli 20 sgr.

J V  komisie i
T y g o d n ik  l i t e r a c k i ,  literaturze, sztukom pię­

knym i krytyce poświęcony. Rok piąty. 24*łp,, 
czyli 4 tal.


